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I .  A D E liS B A C II .

F r y d e ry k  W ie lk i  z w yk ł  m a ­
wiać:  » Kto nie widz iał  skał
Ąde rsbachskieh  , kaplicy w  Se- 
d l i c ,  i g r o b ó w  książęcych w  
Gri ł sau , len nie wie co je s t  n a ­
t u r a ,  sz tuka  i przepych.  « A  
J o h n  Q u in c y  A d a m s  , poseł  peł­
nom ocny Zjednoczonych  S ta n ó w  
A m e ry k i  p ó łn o e n ć j , w  listach 
o Sz ląsku  , o skałach A de rsb ach-  
skich lak się w y r a ż a :  i> Aders -  
bach , mi e j s ce ,  podziwienia go-  
dnemi skalami  ws ławione ,  które 
przest rzeń  trzech mil zabierają 
w lak czarodziejskich ksz tał tach,  
iż nic podobnego w licznych 
moich podróżach widzieć mi się 
nie wydarzy ło .  « W  samej i s to­
c ie ,  w podobnych u t w or ach  n a ­
t u r a  tylko raz  w T o r k a l ,  w H i -  
szpanii  pow tórzy ła  się.  W ę d r u ­

j ą c  przez g ó ry  olbrzymie Sz lą - 
ska pruskiego  , prze jechałem g r a ­
nicę Szląsk od Czech dzielącą,  
aby to s ławne  odwiedzie miejsce.  
B y ł l o  p iękny poranek  mies iąca  
lipca , g d y ś m y  sch ludną  , pó ł to­
rej mili od Adersbach  odleg łą  
wioskę  W e c k e r s d o r f  opuścil i .  
Niebo b ł ęk i tn e ,  lub cza rnćmi  
c h m u ra m i  o s ło n io n e ,  świat ło  
wschodzącego  lub zachodzęcego 
s ł ońca ,  gwiazd  lub księżyca,  ezas 
p o n u ry  lub pogodny,  i tysiączne 
inne odcienia n a tu ry ,  mis tyc zny  
w p ł y w  na  nasze uczucia , m y ­
ś l i ,  a n aw e t  zmysły w yw ier a j ą .  
O b r a z  czarodziejskiej  okolicy 
nie oko duszy ,  ale dusza oku  
p o d a je ,  ona  go  o ż y w i a ,  w y ­
ks z ta łc a ,  usz lache tn ia .  T rz e b a -  
by się s tarać schwycić chwi lkę,  
w k tóre jby obraz  rozwi ja jący  się 
przed  oczyma naszemi  w pra­
w dz iw ym  i kor zys tu em  świet le  
się okaza ł.  R o z w a l m y  za m ku  
gotyckiego pot rzebują  nocy ciem- 
nćj , bladego świa t ła  księżyca ,
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b u r z y ,  k tó r a  zżółkłe  liście z m ia ta j  
wil la  zaś w io sk a  p o t r ze bu je  s ł o ń ­
ca , b łęk i tu  n ieba  po łudn iow eg o ,  
k w i a t ó w ,  ze f i ró w ,  w o d o t r y s k ó w ,  
poez j i  n a t u r y ,  sz tuk i  i p o ez j i  
s e r c a . . .  W s p a n i a ł e  lasy jo d ło w e  
ocien ia ły  po obu  s t r o n a c h  d r o ­
g ę  , k t ó r a  się po n ad  b r ze g ie m 
s t r u m y k a  , j a k b y  w ą ż  w y k r ę c a ł a .  
W s c h o d z ą c e  s łońce p r zeb i j a ło  
się p r zez  g ęs te  ga ł ęz ie ,  na  k t ó ­
ry ch  r za dk o  g d z i e  j a k a  m a ła  p t a ­
s z y n a  m o d l i tw y  p o r a n n ą  ś w i e r ­
g o t a ł a .  W  mi lczen iu  j e c h a l i ś m y  
t ą  c z a r u j ą cą  o k o l i c ą ,  g d y  n ie ­
spod z i an i e  n a  skręc ie  d r o g i  u j ­
r z e l i ś m y  o l b r z y m i e  ska ły A d e r -  
s b a c h s k i e , j a k o  roz c ią g łe  m ia s to  
na  p ięknej  p ła szc zy źn ie  r o z ł o ­
żo ne .  Z a j e c h a l i ś m y  do  o b e r ż y  
I j a r d z o  e l egan ck ie j  : » K am ie n i
A d e r s b a c h s k i c h .  « Kilka  j u ż  p o ­
w o z ó w  s ta ło  n a  o b s z e r n y m , o b ­
m u r o w a n y m  d z i ed z iń cu ,  a  w  sali 
za s t a l i ś m y  l iczne  g r o n o  p o d r ó ­
żn yc h  z pobl izk ich  i od le g ły ch  
o k o l i c ,  r ó w n i e  j a k  i m y ,  dla  
o g l ą d a n i a  tych  ska ł  p r z y b y ły c h ,  
N i m  n a m  d a n o  ś n i a d a n i e ,  s t a ­
n ą ł em  w 'o k n i e  wr mi l cz ąc em  z a ­
c h w y c e n i u  , p r z y p a t r u j ą c  się 
t y m  za k a m ie n i a ły m  o l b r z y m o m .  
W  p a t ru j ą c  się d ł u g o  w  te f a n ­
t a s t y c zn e  k s z ta ł ty  i f ig u r y ,  j a ­

kieś  n i e z r o z u m i a ł e ,  c i em ne  u c z u ­
c ie ,  dus z ę  p r z e r a ż a ;  te ska ły zda ją  
s ię  zo s ta w a ć  pod zak lęc iem j a ­
k iegoś  z ł ego  d u c h a , k tó ry  j e  
s z y d e r c z y m  i t a j e m n ic z y m  n a ­
p i ę t n o w a ł  w y r a z e m .  J a k  d ł u t o  
r z e ź b ia rz a  og ie ń  i życie z z i m ­
n e g o ,  m a r t w e g o  w y d o b y w a  m a r ­
m u r u  , t ak i t u  d łu to  n a t u r y  
o l b r z y m ie  w y k u ł o  p o są g i ,  a d u ­
c hy  g ó r  o lb r z y m ic h  , na  ich cze ­
le R i i b e z a h l , tu  s i edz ibę  z a ło ­
żyli  , k tó r ych  p r z y g o d y ,  po e t y ­
czne  z a g i , w  pamięc i  m i e s z k a ń ­
có w  się p r z e c h o w u j ą .  C i e m n e  
ul ice r ó ż n o s t r o n n i e  p r z e r z y n a j ą  
to  m ia s to  zac za ro w  an e  ; nie oko 
p oe ty ,  a l e  oko  z w y c z a j n e g o  do-  
s t r z e g a c z a  r o z e z n a  w y r a ź n i e  o d ­
zn a c z o n e  p l a c e ,  p o s ą g i ,  s ł u p y ,  
sk le p ie n ia ,  b ł ę d n i k i , w ieże ,  łu k i ,  
m o s t y ,  kośc io ły ,  zamk i  tej s to l icy 
R i ib ez ah la ,  p an a  g ó r  o l b r z y m i c h ,  
a  dzi ś  j e sz c z e  zaka mi en i a łe  l u d z ­
kie pos tac ie  g r o ź n o  j  s z y d er cz o  
n a  nas  sp o g lą d a j ą  ! Ż a d n a  b u r z a  
ich nie w z r u s z y ,  g r o m  o tw a r d e  
ich czo ła  się r o z b i j a , a  u s tóp  
ich z i e lony ściele się t r a w n i k ,  
n a  k t ó r y m  mo ty l k i  i N i m f y  w o ­
d ne  ig r a j ą .  P t a k  s t r on i  ten las 
c e d r ó w  z a k ą m i ć n i a ł y c h , c z ł o ­
wiek  tylko w  z u c h w a ł ą  z b r o j n y  
o d w a g ę ,  im  g r o ź n ie j  m u  się
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n a tu ra  o b j a w i a ,  tym groźniej  i 
ś m i e l e j  wdziera się w na js k ry t ­
sze jej t a j n i k i , mocą ducha  chce 
j ą  zg łęb ić ,  z rozumieć  i u j a r z ­
mić.  Głos  gospoda rza  p rz y w o ­
łał  mię do s a l i , gdzie juz w szy ­
stkich zasiałem (irzy śn iadam; ; ,  
około stolika siedź wy cli . W  przy­
je m n y ch  roz m ow ach chwilka jio  
chwilce mijała , a spóźnienie się 
przewodn ika  podało mi czas 
przeleeićć k s ią żkę ,  gdzie pod ró­
żni imię i chwi lowe uczucia w 
pamią tkę  wpisu ją .  Z  n ie w ym o­
w n ą  radością znalaz łem tu w pi ­
sane imiona kilku drogich  mi 
o s ó b ,  z którćmi w  licznych w ę ­
d r ó w k a c h ,  niestety często na 
kilka tylko c h w i l e k ,  się pozna­
łem 5 zna lazłem i twoje  imię Ch*,  
a duszę  twą  pozna łem zogni r  
styeli wyrazów' ,  którćmi opisa­
łeś l.e skały.  A l i ! dla ciebie je s t  
świa t  z imną skałą,  a j ego  echo jest 
uśmiechem szyderczym ! P r z e ­
wodnik  nadszedł ,  i d ąc  miękkim 
t r a w n i k i e m ,  k tóry  rzędami  s a ­
dzone  topole ró żn o s t ro n n iep rz e­
c in a ją ,  s tanę li śmy przy pier ­
wszych  sk a ła ch ,  tak zwanych  
kamienic karłów . Odcię te  od in­
nych s k a ł ,  s toją te d w a  posągi ,  
20  sążni w y so k ie ,  jako Stróże 
mias ta  zaczarowanego.  Kamień

przestaje być  m a r t w y m  kolosem 
dla w ę d r o w n i k a ,  który z d u s z ą ,  
upojoną  poezyjnem marzeniem, ,  
tu  wstępuje,! P ios nka  gm in n a  
opiewa przygody familii karłów, 
która  niegdyś szczeliny tych skał  
zamieszkawszy ,  różne  psoty po ­
d różny m  i okol icznym mieszkań­
com wyrabia ła .  O kilka kroków 
dalej  prostopadłą  ściana kamien­
n a ,  parawanem  p r z ezw ana ,  zie­
loną m u r a w ę  osłan ia .  T u  się 
przedmieście miasta  kamiennego 
zaczyna .  Tys iączne  obeliski,  jak­
by cedry z a kam ie ni a ł e , cisną 
się jeden na d r u g i e g o , jedne 
tak hlizko s ieb ie ,  iż ciężko się 
przez nie p rzec isn ąć ,  d rogie  
w'oliiy i szćroki zostawiają pr z y ­
chód.  Skały  w kształ tach odmie: - 
n e , zadz iwia jące ,  pa t rzą z je --  
g a r d ą  na c iekawych i z u c h w a ­
łych P ig tne jczyków , którzy j a k  
muszki  u stóp ich brzęczą!  T a  
us iadłszy t rochę  dla odpoczynku,  
j edni  z t o w a r z y s t w a ,  w y jąws zy  
o ł ó w e k , chcieli na kar tce pa­
pieru choć s łabą  odcień tćj gi ­
gan tyc zne j  schwycić  n a tu ry ,  d r u ­
dzy w y ra z y  za chw yt u ,  które pn- 
mimow'olnie z ich piersi s i ę w y -  
dz ićra ły ,  s łowami  uwięzić usi ­
łowali  , ci j eo logiczne  pos trze­
żenia nad początkiem i f o r m a n ą



tych skał  podawali  sobie.  Naj -  
l icznićjsza atoli  część to w a r z y ­
s t w a  , do której  i j a  się p r zy łą ­
czyłem , zebrała się w około prze­
w o d n i k a ,  przysłuchując  się cie­
k a w y m  opowiadaniom jego  o d a ­
w n y c h  r y c e r z a c h , k tórzy prze ­
c iw p r z e ś la d o w a n io m , zdradzie 
i p rzemocy,  w tych skałach s c h ro ­
nienia szukali  i znaleźli ; o P o ­
laku Nies ławie,  s ła w ny m  ro zbó j ­
n iku za czasów Bolesława U l .  
k tó re go  pamięć do dziś  dnia u- 
t r z y m u j e  się w podaniach ludu ,  
j akoteż  o innych s ławnych  r o z ­
bójnik ach czeskich i szląskich.  
Id ąc  dalej zachwycające zjawisko  
p rz y ro  
wisko
ka wsz ych  u t w o r ó w  na tu ry  po­
l iczyć można .  Jes t to  skala,  głową  
cukru  nazw ana  , ośinnaśeie sążni  
w y so k a  , u dołu pół tora , a u góry  
pięć sążni  w przecięciu mająca ,  
j a k b y  zakamieniały p ro m ić uw o-  
dy ,  w y t ry sk a  z małego jez iorka ,  
k tór ego  c iemną powierzchnię  
w o d n e  rośl iny pokrywają .  Jes t to  
kam ie nn a  p o e z y a ; zuchwa ła  myśl  
n a t u r y  ! Obeliski coraz  gęst sze ,  
tein w dz iwnie jszych okazują  się 
k s z t a ł t a c h , im bardzićj  ku w ł a ­
śc iwemu  zbl iżamy się miastu .  
T u  organy czekają, na uderzenie

dy- nas za t rzymało  ; zja- 
to bezpiecznie do najcie-

niewidzialnćj  r ę k i , aby  cza ro ­
dziejskiemu głosami  pr ze rw ać  ci­
szę tych skał.  Komin Rt ibeza-  
hla kuchni  wysoko wzbi ja się 
w  po w ie t r z e ,  ale dym zniego nie 
bucha  ; zapewne pana w domu 
n iema. T a  ur na  zup wne  drogie  
popioły zamyka .  Z w r ó ć  oko na 
p r a w o ,  a okropn y widok duszę 
p r z e r a ż a :  r u s z to w a n ie ,  szubie­
n i c a ,  g ło w a  ścięta!  obok mumii 
egipsk ie j, rękawica rycerska , cze­
ka na kościstą rękę o lbrzyma.  
Bajka  i p rawda  , przeszłość,  od le ­
g ł o ś ć ,  nie w  rozwiązłych  opi- 
saniach , ale w t reściwych  od ­
ciskach n a tu ry ,  dla duszy  tylko 
poezyą upojonej  z rozumia łych  , 
ob jawia  się na m .  Lecz czas nie 
dozwala  pojedynczych skreślać 
obrazów  na tćj nieruchomej wiel­
kiej wys tawie  n a tu r y ,  zadz iwia­
jących i zachwycających nas.  
Jeszcześm y do miasta  nie w e ­
szli.  Lecz n im w  zaczarowane  
j e g o  wstą p i m y p r o g i ,  wypada  
powitać pana bu rm istrza , który 
z su tą  allonge p e r u k ą ,  wypukłe  
ocićniającą c z o ło ,  czeka na nas 
przy wchodzie  do powierzonego  
mu przez Ri ibezahla mias ta .  
Może  on też i nie na nas czeka,  
bo oko w  przec iwną  zwróc i ł  s t r o­
n ę ,  gdz ie  zakwef iona mniszka
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o kamienny s łup się opiera.  Małe  
drzwiczki  d rewnia ne  zamykają  
wchód do miasta zaczarowanego.  
Jes t  to wchód dla k a r ł ó w ,  w 
mias to  o lbrzymów .  Tylko  dłuto 
D a n t e g o ,  które owe s ławne  : 
Per mc s i entru  i t. d.  wykuło  nad 
b ram am i  p iek ła ,  i tu odpowie­
dni wypadałoby wyryć napis! Z i ­
m n e  powie trze owionę ło  n a s ,  
n iebotyczne  ściany zasłaniały 
n a m  h o r y z o n t ,  a słabe świat ło 
d n i o w e ,  przebijało się ich szcze­
l inami.  T o  p o w i e t r z e , t a  w pół- 
cieini iośe,  ta cisza g ro b o w a  
tylko szmerem krętego s t rumy ka  
prze rw ana  , gdyż  tupot  naszych 
kroków w miękkim gubił  się pia­
sku ,  dz iwne  uczucia w nas w z b u ­
dza ły.  W  milczeniu szl iśmy ulicą 
Je z u i c k ą ,  a p rzewodnik robił 
nas uważnymi  na dz iwne  skał 
u t w o r y ,  których naz wv wyliczał .  
Obok  tablic M ojżeszow ych , s tały 
pogańskie posągi ,  g r u z y  zamku 
rozwalonego, ,  na których szczy­
cie jod ła ,  jakby czar ny  s z t a n ­
d a r ,  powiewała .  Obok  o lbrzy­
miego g r z ifb u ' sterczał  żab  Rti- 
bezahla , k tóry sobie wybił  o 
wieżę  kościoła świętej  E lżbie ty,  
w oddaleniu widz ia lnego.  P r z e z  
wielki  rynek , po pod most dja- 
b e l s k i , wesz liśmy na d ług ą  u-

liee. S . Jan te puszczy . mis te rne  
dzieło na jwiększego mis trza n a ­
tu ry ,  zadziwia i zachwyca wszy­
stkich znaw ców sztuki .  B ry ła  
k a m ie n n a ,  rzucona  w pośrodku 
d r o g i , zdawała  się nam w z b r a ­
niać dalszego pochodu.  , Z  w y ­
kutego na niej napisu tylko te 
s łowa wyczytać  mo żna  b y ł o : 
J ’a i brave —  sacrilege. P o d r ó ż u ­
jący  A n g l i k ,  chcąc się przypa­
trzyć i p rzys łuchać  gr zm o to m  i 
g r o m o m  w całej s t rasznej  o k a ­
załośc i ,  z jechał  w tym celu do 
Ade rs bach .  Długi  w oberży czas  
pr ze s ie dz ia ł ; niebo ciągle pogo­
dne  zdawało się opierać jego  
zu chw a łym  zamysłom.  P r z y ­
szedł  nakoniec dzień pożądany ,  
An gl ik  nie mogąc  znaleźć prze­
wodnika  sam udaje się w pośro- 
dek śmiercią grożących skał.  
G r z m o ty  się wzmaga  ją , a z nie­
mi i rozkosz odważnego i z u ­
chwałego  A n g l i k a ,  lecz w t ć i n ,  
skały ■ okropnem zawyły echem,  
a  piorun wali bryłę skalistą do 
nóg  j ego .  Anglik  wyla tu je  prze­
straszonym każe czem p r ę d z e j , 
pomimo burzy ,  zaprzęgać  konie 
pucztow’e ,  i zleciwszy podany 
napis , dla przest rogi  równie  je­
mu  e ie kawo-zuchwałych ,  na tejże 
skale w y k u ć ,  w  dalszą puścił się
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drogę.  N a  ma łym  rynku,  prze­
znacz ony m dla odpoczynku po-, 
d r o ż n y c h ,  gdzie  srebrne źródło,  
bujuemi ocienione rośl inami , z 
t wa rd eg o  wylrys ku je  kamienia,  
znużeni  usied l i śmy na ławkach .  
W  miłych i weso ł ych  r o z m o­
w a c h ,  s trac iwszy  kilka chwi lek  
i nap iwszy  się z z imnego  źródła,  
sz l iśmy d a le j , gdz ie  u kresu  
naszej węd rów ki  najspanialszy  
za c hw yc i ł  nas widok.  W c i e m ­
nej g r o c i e ,  do której promień  
sionecznjf  jakby otwartą  tylko  
wkradał  się kopułą,  wodospad  
po tys iącznych łamiący się ka­
mieniach z b u k ie m  i g rz m ot e m  
pienił się u stóp naszych.  P y ­
łek kropl i ,  jakhy  rozpVyśnięte  
gwiazdeczk i  b r y la n to w e ,  całą 
grotę  wype łn iał .  T u  był  koniec  
naszej cz tero-godz innej  w ę d r ó ­
w ki .  W y s z e d ł s z y  tą samą dro­
gą  , poprowadzi ł  nas przewodnik  
do g lo r ie t k i , o kilkaset kroków  
od skał oddalonej .  T u  jeden z 
t o w a r z y s z ó w  naszych , w z ią w sz y  
f l e t , melodyjne w y w a bi a ł  z nie­
g o  tony.  Zamilk ł ,  a w  kilka s e ­
k u n d ,  jakby w  coraz da lszem  
o d d a le n i u ,  echo tęskne skał trzy 
razy całą m e lo d y ę ,  jak najdo­
kładniej i najwyraźniej  p o w t ó ­
rzy ło .  Na  kilka w y st rz a ł ów  skały  
g ro ź n o  od powied z ia ły ,  a weso łe

tony p o c zt y l io nk i , gubiąc się w  
skał  błędniku , do dalszej  podró­
ży nas zachęcały .  Miłe z sobą  
biorąc wspom nien ie  opuśc il i śmy  
to miejsce i uda li śmy się w dai-  
sz ą ,p o d r ó ż  do Lau ds but u .

p  i  i : ś  S  .

Czci godny  Pan ie  , k tó ryż  śm ie r te ln y ,  
Kiedy n adejdz ie  czas zgonu  ,

Z p os tępków  sw oich  n icskaży te lny ,  
l lo  tego zb liży  się t r o n u ,

Gdzie Tw ój  m aje s ta t  tak  okazale  
O dw iecznem  św ia t łe m  jaśn ie je .  

Zltąd T w o ja  Boska dobroć  w span ia le  
C złowieka spe łn ia  n adzie je?

J a k  T w e  n iezm ienne  uczą w y r o k i ,
To  szczęście  tem u ś  p r z e z n a c z y ł , 

l i t o  wszystk ie  życia swojego kroki 
Spraw ied liw ośc ią  o z n ac zy ł . 

l i to  n ad  zn ikom ą szczęśliwość t rw a łą .  
Nad w ie lkość  przeniósł  s tań  m ie rny ,  

Z nam ię tnośc iam i k to w a lczy ł  śm ia ło ,  
S ło w u  sw ojem u  b y ł  w ie rny .

K to  się w ys tępk iem  nigdy  nie splamił.
Nie szarpał s ław y  b l iź n ieg o ,  

P ró żn o śc ią  duszy swojej n ie  m a m i ł ,  
I le mógł rob i ł  dobrego, 

l i to  czyniąc  z sercem  , z p raw d ą  stoso- 
(wnie

D la  w z g lę d ó w , ani  dla zysku ,
Nie p rzy łoży ł  się z przem ocą  zm ów nie ,  

Do n iew innośc i  uc isku .
T e n  s łow em  spoczn ie  w  T w e j  św ię te j  

(chw ale .
K to  cn o tę  w ie rn ie  s z a n o w a ł ,

1 p o g n ę b io n ą , zawsze w spania le  
W  n ieszczęśc iu  d ź w i g a ł , r a to w ał .  

. —
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M A T K A .

Powszechnie  wystawują nam 
kobietę jako istotę płochą, lekką,  
z romansu w romans lecącą 1 dla 
próżności wszystko poświęcić  
gotową.  Jestto gorzka pociecha 
niew'zajemnego kochania,  głos  
obrażonej dumy,  może nawet  
zemsta za t o ,  iż onaotrzymała  
w  dziale najślaehetnićjsze bóstwa  
przymioty.  Mężczyźni  dostali­
śmy s i ł ę ,  m ę z t w o , o d w a g ę ,  
w ytr w a ło ść ,  rozum w ko ńcu , 
kiedy już tak konieczniechceeie : 
niewiasty wzię ły litość, dobroć,  
piękność; nie dość na tern wzięły  
miłość macierzyńską. Ktokolwiek 
dręczony dowcipem obiera płeć 
słabą za cel swej z jadl iwości ,  
niech w s p o m n i , że miał matkę,  
a pewno ręka mu zadrży kre­
śląc wyrok potępienia na płeć, 
do której ona należała. Nigd y,  
dziś nawet kiedy egoizm w s z y ­
stko zaraził ,  nigdy kobieta nie 
stara się pomnożyć dobro swoje  
z krzywdą własnego potomstwa.  
Jak skoro matką zostaje, świat  
dla niej powab swój traci, w s z y ­
stko w  oczach jej znika na widok 
niemowlęcia , miłość nawet wła­
sna ustępuje przywiązaniu do 
dziecka. . . .

Lecz próżno poświęcenie się 
to usiłuje odmalować pióro męż­
czyzny.  Zimne jego  serce ro­
zumowi  u le ga ,  i 011 tam do­
wodzi gdzie czuć potrzeba. Tkli­
w y  i iusso  ogniem pisał, namię­
tności z mocą na papier wylć-  
w a ł ; a jednak kiedy chciał mat­
kę malo wa ć,  jakże się z imnym,  
jak niskim okazał !  Kobiety ! wy  
tylko same zna ć ,  wy  tylko opi­
sać możecie to uczucie ,  które 
każe wam żyć dziecięcia życiem 
i dla jego  szczęścia własne po­
święcać.

Prawa nasze oddają winny  
hołd macierzyńskiej miłości.  Usu-  
Wra Statut białogłowy od wszel ­
kiej nad nieletnićmi opieki: a
z tern wszys lk i em ,  jeśliby mąż 
opiekę dzieci i  imion żonie swej 
zapisał, tedy ona według testa­
mentu i opisu męża swego będzie 
tą opieką władać na wszystkiem się 
słusznie i przystojnie rządząc ( 1).

W s z a k ż e  wówczas  kiedy spra­
wiedl iwość wyciskała na pra­
wodawcy ten artykuł ,  nieufność 
i uprzedzenie przeciwko płci 
pięknej kładły lam w arunek: 
że Stryjowie i dalsi krewni po 
mieczu patrzeć mają by matka 
fund uszu dzieci swych nie trw m - 

(1) S t .R .  V . art. 11.
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n i ła .  P ó ź n ie j  j e sz c z e  bez w z g l ę ­
du  n a  t o ,  iż p r a w a  u w a ln i a ją  
r o d z ic ó w  od cz yn ie n ia  l iczby 
p rzed dziećmi , poc iągn ię to  j ą  
do  z d a w a n i a  co ro cz ny ch  r a c h u n ­
k ó w  , a n a w e t  s t r ; j*• aj;jc do rzę du  
pb i tn yc h  o p ie k u n ó w  ma tc e  za j e j  
f a ty g ę  dz ies i ą ty  g r o s z  p r z e z n a ­
cz ono  ' ( 2 ) .

O z  isiaj p r a w a  te ża dne j  moc y  
nie  maj;}: bo dzi ś kto inny
r zą d z i  m a ją t k ie m  n ie letn ich;  m a t ­
ka tylko t r oszczy  się o ich szcz ę t  
śeie i w y c h o w a n i e

P o d  j e j  d o z o r e m  w z r a s t a  dz ie ­
wica  , g ł ó w n y  cel w z d y c h a ń  i 
za b ie g ó w  n a s z y c h ,  ucząc  się z 
j e j  p r z y k ła d u  j ak być  czu łą  na 
n ę d z ę ,  t k l i w ą  na  c i e rp ienia ,  u- 
p r z e j m ą  dla w s z y s t k i c h ,  w i e r n ą  
dla  j ed neg o .  W  wiośn ie  życia 
z d z i w i o n a ,  że j e j  s erce po raz  
p i e r w s z y  g w a ł t o w n i e j  i to dla 
m ę ż c z y z n y  b i j e ,  z n i e w i n n ą  bo- 
j a ź n i ą  tuli  się na  ma tk i  ł o n o ,  
z n a jd u je  t a m  pob łażan ie  i r adę :

(2) Ilc /.o l. R ady  N ieu sta jące j d a tt .  1 
S ie rp n ia  1 7 7 7  roku  tv C rz. I I . f. 2 2 1 .

(3) Matka w idząc,  że opiekunow ie  dążą 
pa  k rzyw dę  niele tn iel i  ma praw o 
w e jść  o to do szlacheckiej opieki
z ż a l e n i e m . —

- o  . _____________________________________

n a o s la t e k  z j e j  u śc i sk ów  p r z e ­
chodz i  w  objęcia  czyste j  mi łośc i ,  
a  b ł o g o s ł a w ie ń s tw o  m a l c z y n n e  
s ta je  się r ę k o jm ią  p r z y s z ły c h  
w małżeńs tw ie s ł od yc zy  ( 4 j .

M Y Ś L I  M O R A L N E .

Nie  zasadza j  twe j  s ł a w y  w  d o ­
s t a tk a ch  i w i e l k o ś c i , bo te n ie  
od  c i e b ie ,  al e od  ś lepego  losu  
zależą .

L e p s z e  j e s t  p r z y  s p r a w ie d l i ­
wośc i  u b ó z t w o ,  j a k  źle n a b y t e  
d o s t a tk i .

W s z y s t k i e  cn o t y  z a m y k a j ą  się 
w  s p r a w i e d l i w o ś c i ; jeże l i ś  s p r a ­
w i e d l i w y ,  j e s t e ś  u c z c i w y m  cz ło ­
w ie k i em .

S t r z e ż  się w  m o m e n c i e  t w o ­
jeg o  g n i e w u ,  n ie dos ta t ek  c i e r ­
p i ą c e m u ,  w y r z u c a ć  u b ó z t w o ,  
k tó re  g o  w s t y d z i .  B ó g  na  szal i  
O p a t r z n o ś c i  sw oje j  w sz y s tk o  w a ­
ży we d l e  s w e g o  u p o d o b a n i a ;  
c z ę s to k ro ć  t e g o  n a g i m  z o s t a w i a ,  
ko go  n i e d a w n o  d o s ta tk a m i  ob-  
sypa ł .

(4)  S t .  I t .  V .  a r t .  1 1 .  A le  d ziew ek ły c h  
bez ra d y  opiekunów  w  s ta n  m a łżeń ­
sk i zm a w ia ć  i  oddaw ać n iem a . —

W  K r a k o w  i e  ,  C z c io k k a m i  J ó z e f a  C z e c h a .


